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BADANIE STAROŻYTNOŚCI LITEWSKICH.

M i ło jest każdem u wybadać lub usłyszeć 
cokolwiek się tylko tycze starożytności je­
go oyczystey ; nieodrzeczy przeto , rozu­
m iem  b ęd z ie , gdy jaki szczegół z dziejów  
oyczystych w ydobywszy z w ieków  zapom ­
n ien ia , albo odkrywszy przez własne po­
strzeżenie cóś w tey  m ierze, za pośrednic­
tw em  ninieyszego peryodycznego pisma, cią­
gle donosić będę publiczności czytającey. 
Każda wiadomość będzie objaśnieniami i u- 
w agami mojerni, obok ukazania źródeł zkąd 
wziętą została, zrozumialszą i bliźey do kry­
tyk i zdatną u czyn ion a; która źe jest duszą 
h isto ry i, przeto w szelki m ateryał do dzie­
jów pow inien przez jey sąd przechodzić, a 
badacza jest powinnością, donosić swoje po­
strzeżenia, z tą rzetelnością jaką zam iłowa­
n ie prawdy w serce poczciw e w lew a ; rów­
nież przyym ować wszelkie zarzuty i na nie 
odpowiadać.

Tom. I I I • 15
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W i a d o m o ś ć  o  m a l a r z u  i  a r c h i t e k c I e  W ł a d y s ł a ­

w a  IV. D a n k e r s i e .

W ypis z kroniki niemieckiey rękopi- 
enćy pod rokiem 1697. d. u l t^ F e b r .  dato- 
■waney pod Simbolum nulla dies sine linea. 
W zm iankę o niey położyłem w Tygodniku 
str: io3.]N.6o. Oryginał zaś po wyczerpaniu 
wypisów potrzebnych , złożę w bibłiotece 
publiczney Uniw ersytetu  Wileńskiego. Tió- 
nuiczenie literalne z łacińskiego. —  D a n k ó r s i g  

(D ankerse) znakomity Malarz i Architekt 
W ładysław a IV. Króla Polskiego, n ie m a ­
łe dał dowody swego geniuszu w budowaniu 
gmachów w spaniałych , szczególnie w na- 
szein mieście kaplicy B. (błogosławionego) 
K a  imierza, k tórą  wybornemi jeszcze obra­
zami na powimencie i ścianach fresko ma- 
lowanemi ozdobił ; kościół świętego Mi-7 u n

chała, mniszek świętego Franciszka postawił, 
w W arszawie zaś zamek królewski nader 
pięknem i budowlami wewnątrz i z ew n ą trz , 
Z ukontentowaniem  i sławą Króla s w o j e g o ,

ozdobił. Szczególnie w sztuce  n ieczy te lr
ność  (w ydobyw ania?) m arm uru  z gór
polskich przez siebie odkrytych na nieśmier­
te lną  slawrę zasłużył. W  umiejętności m a­
lowania portretów  naypodobnieyszych ce­
lował. Jadąc z W ilna  do W drszaw y nie da­
leko miasteczka Rudnik przez dwóch zbóy- 
ców żydów został uapadniony i za um arłe­
go "w lesie porzucony , dziewięciu razami



śmiertelnemi w piersi i plecy raniony będąc. 
W k ró tc e ,  gdy jeszcze żywego znaleziono, 
konajcącą już ręką po rtre ty  naypodobniey- 
sze swych morderców nakreśli! piórem; na 
trzeci dzień po jego zeyściu, obadwa żydzi 
W W ilnie za podobieństwem portre tów  wy­
nalezieni zostali i ostateczną kaźnią strace­
ni. U m arł w R udnikach, roku 1661 dnia 
9 S ierpnia , wieku swego 78 roku.

Na końcu dopisano po niemiecku :
„ Gdzie indziey lib. VI. cap. III. powiedzia­

no jest  nieczytelność. . . .  „
Podkreślono, a niżey takoż po niemiecku; 

» z L itew skiey Kroniki Rotundi dodalko- 
wey Xięgi III. cap. 8. „

Uwagi. I- Nie mogę sobie przypo­
mnieć , aby w pismach naszych była gdzie 
wzmianka o jakim Dankersie, ani też w słow­
nikach historycznych, tylko w słowniku pod 
ty tu łem  : Dictionnaire d ' Architecture c iv il, 
militaire et naval etc. par M. C. F. Roland  
le Virloys 1770 , Paris. T . 1. stron. 465. 
czy tam y : „ D an kerse , P io tr  de R y , ma­
larz źyiący około roku 1600, byl pierwszym 
malarzem  W ładysław a IV  , Króla Szwedz­
kiego i Polskiego; m onarcha ten  znający 
wielkie przym ioty owego Artysty , co do 
portre tów , kazał mu one malować ze wszyst­
kich osób dAvoru swojego i z n iektórych dal­
szych Xiąźąt i Panów7. „ T a k  znakomitego 
Artysty, musi bj7dź imie i dzieła znane sztuk 
znawcom naszym. Zdaje się , że przytoczo-



ne obychva tu  w ypisy  , do jednego się ścią­
gają. K ap lica  S. K az im ie rza  p rzy  koście­
le  K a ted ra ln y m  jost z rozkazu  Z y g m u n ta  
I I I  p rzybudow aną  na mieyscu byley daw- 
n iey  kaplicy  P. M a ry i ; W ład y s ław  IV . w ro ­
k u  i656  kazał ją odnowić i p rzyozdobić ; 
kościół S. Michała takoż za Z y g m u n ta  III. do­
kończony w roku 1 6 2 5; porówmywając więc 
z w iekiem  D ankerse  mógł on bydż au to rem  
obydw och ty c h  budowli. R ów nież w \ do- 
byw an ie  m arm u ró w  z gór Polskich za Z y­
g m un ta  III. nay  korzy stniey poczęło bydż 
odbyw ane. >

II. Dosyć jest rzucić okiem na śmiałą 
kopu łę  K a p l ic y ,  i jćy p iękną la ta r n ię ,  do­
syć p rzeyrzec  malowidła na ścianach , jako 
też  p rzypa trzyć  się h a rd em u  sklepieniu  ko­
ścioła S. Michała, źehy osądzić słuszność po­
chwał tu  wypisanych. Ja dorozum iew am  
się z podobieństw a rysunku  i śmiałości w y- 
n iesien  s k le p ie ń , ze kościoł S. K az im ie rza  
musi bydź takoż dziełem  D ankerse  (? ) .

III . W  życiu A nnibała-K arasza m a m y : 
gdy raz  był odartym  w swey podróży z oy- 
cem  , poszedł do sędziego i zam iast skargi 
narysow ał m u akcyą sw ych napaśników  , 
k tó ry c h  tw arze  tak były  p o d o b n e ,  źe ich 
w n e t  odkryto. Annibal-Karasz u m arł  w i 8 og 
r o k u , mógł w ięc D an k erse  korzystać z t e ­
go zdarzen ia  w nieszczęściu sw o jem , ta k  
jak m ów ią , że korzysta/*ze w zorów  jogo. 
Mam przyob iecany  p o r t r e t  jakiegoś m agna-



t a  Polskiego, k tó ry  ma mieć podpis Dan- 
k e rse ,  gdy go o trzym am , ukażę 'znaw com  
do osądzenia.

IV. W idać z cytacyi na końcu wyjątku 
umieszczoney , źe Kronika Rotunda była 
kontynuowaną przez kogoś, wyraźnie bo­
wiem jest Nachsetzungsbuche III. cap. 8̂  i 
ta  kontynuaeya naym niey mieć mogła xiag 
sześć: lib. VI. cap. U L

Teodor N a fbu tt.

Opisanie odbytej w Kamczatce zim y w la­
tach j 8 o g .  i *8 j o .

K apitan  Rossyiskiey M arynarki Golo- 
w in  znajomy ze swoich morskich po świę­
cie pod róży , wydał między innemi nastę­
pujący opis odbytey w kamczatce zimy -f 
k tó ry  znaydujemy umieszczony w piśmie 
peryodycznern Rossyiskiem, pod ty tu łem  : 
Syn O jczyzny.

Do połowy Października mieliśmy czy­
stą pogodę p rzy  łagodnym powiewie w ia tru  
i p rzy  dosyć mroźnych nocach. W  nocy 
z 8 na £ pozamarzały błota i małe podle 
portu  ( S. Piotra i Pawła ) jeziora. P rzy  
końcu Października wiały powiększey czę­
ści w ia try  od m orza, sprowadzając posęp- 
nosc i dzdże ciepłe. Niekiedy wypadał i 
śnieg, lecz natychmiast niknąły rzeczywi­
sty zaś śnieg zimowy wypadł w pićrwszey
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połowię Liątopada, i w ten czas możno już 
było powiedzieć , że nastąpiła zima. w ł aź- 
dzierniku i w Listopadzie były okropne 
burzej a. 26, Października po północy o go­
dzinie 6 rąnney uczuliśmy mocne trzęsie­
nie z iem i, połączone z głuehem podziem- 
nein łoskotem, który zdawał się toczyć pod * 
naszerni stopami. Uderzenie tak było mo­
cne , że się całe nasze wstrzęsło mieszkanie. 
Trzęsienie to trwało 10 lub i5 m inu t, 
nastąpiło zaś podczas zupełney spokoyności 
powietrza jak w porcie, tak i na zabudo- 
waney równinie. Podczas trzęsienia spóy- 
rzałem na Baręmetr i Termometr: pierw­
szy stał na 28 , 2 2 , a ostatni ukazywał na 
wolnym powietrzu 5g°. Trzęsienie tak by­
ło gwałtowne, iż wielu z pomiędzy naszych 
maytków, którzy przedtym niewidzieli po­
dobnych zdarzeń , niepoymując przyczyny 
tego , do takiego się stopnia przestraszyli, 
iż wybiegłszy z mieszkań poczęli się w głos 
modlić, pomimo że do wszelkich nawykli 
niebeśpieezeństw. Ci, którzy byli na bacie, 
powiadali że na wodzie , uderzenie rów­
nież było m ocne: bat kołysał się przez kil­
ka minut. Z wieczora , a osobliwie w no­
cy wiał mocny wiatr z południa. Miesz- 

• kańce tuteysi tw ierdzą, że tu zawsze przed 
mającein nastąpić trzęsieniem, gwałtowne 
bywają wiatry. Dnia 2 5 Listopada inróz 
tak się wzmógł, że port ś. Piotra i Pwała , 
oraz rozmaite odnogi morskie pozamarzały.



Sądzę, źe tru d n o  jest znaleść na kuli 
ziemskiey od leg lśyszą , nudnieyszą; i p rzy ­
dać możno zimnieyszą okolicę nad K am czat­
k ę ;  lecz niedogodności takow e ( Wyjaw 
poślednią ) n iepow inny  zrażać c iekaw egd  
w ę d r o w n ik a ; ,  gdyż K am cza tka  ukazuje  u - 
w adze jego wiele ciekaAvych i nie znajo­
m ych zgoła Europeyczykow i przedm iotów . 
Rzeczone niedogodności, są dla tych ty lko  
nieznośne , k tó rz y  przybyw szy  tu  na la t  
k i l k a  m ieszkan ia , nie zdołali się jószcze o -  

SAVoić z noAvością SAvego stanu.
Świeżo tu  p rzyby ły , \vdaAvszy się W roz­

m ow ę z osiadłemi R o ssy a n a m i, k tó rz y  po  
w iększey części są rodem  z S y b e r y i , zadzi­
w i s ię 'nad  mnostAA’e m  osobliwszych i w m ó ­
wię naszey n ieznanych  w y razó w  , k tó re  
p rzez  nałóg użyAAają n aw e t osoby dobrego 
s tanu  , i ci k tó rz y  rodzili się i odebrali wy­
chow anie av sam ćy Rossyi. Podczas p ie rw - 
szey naszey z tu tey sze m i u rzędn ikam i roz­
m ow y , n ie  mało zostaliśmy zdziwieni 
szczególną ich w ym ow ą: późniey zaś ,  gdy­
śm y z n ich żartow ali , używać podobnych 
słów w żartobliAvych pom iędzy sąbą rozm o­
w a c h , samiśmy do nich nawykli.

D rugim  c iekaw ym  dla nas p rzedm io­
te m  było tuteys?;e polowanie. P rzed  na­
stan iem  z im y , jeździliśmy pa trzeć  , jak tu -  
teysi m ieszkance polują na  Niedźwiedzie. 
W yśledz ili  oni łożysko NiedzAviedzicy , i 
na tychm iast udało się ta m  dwóch śmiałków.



Poszliśmy za niemi, dla widzenia dowodów 
ich waleczności. Spostrzegłszy łożysko je­
den z nich ukląkł w odległości i5. sążni, i 
naprowadziwszy na jaskinię Strzelbę , za­
m ierzał dadź ognia ; drugi zaś udał się z drą­
giem dc samego łożyska, chcąc wyganiać 
zwierza ; lecz nim się nasi myśliwi uszyko­
wali cło boju., tym czasem p ies , który" był 
z nami, rzucił się bez żadnych ogródek w ja- 
skinę , i pokazał przez to ,  źe Niedźwiedzi- 

10: pcigzucfiJa; sądziliśmy, że to na czas 
ty lk o ,  i że rychło powróci; lecz m yśliw i, 
ze szczególnj ch wiadomych sobie oznaków, 
wnieśli ,, iż ta od dwóch dni ją opuściła, a 
to dla tego, iż z łożyska swego spostrzegła 
ludzi. Upewniali nas p rz y te m , iż Niedź­
wiedzica spostrzegłszy z łożyska ludzi, na­
tychm iast je rzuca i uchodzi w inne mieysce.

Za nadejściem  z im y, inny widok ścią­
gnął uwagę naszą, a to jazda p sa m i!  Piervv- 
szych dwóch dni, nie przepuściliśmy z 'oka  
żadnych sań , k tó re  jechały podle naszego 
mieszkania ; m aytkowie zaś wybiegali z do­
m ó w , i przyglądając się tak  dziwney uprzę­
ż y , w którey  sześć lub siedm piesków, wy­
sunąwszy języki, toczą się z całey siły wio- . 
kąc jednego lub dwóch ludzi; okazywali 
podziwienie swoje głośnym śmiechem, cho­
ciaż konieczna takiev jazdy potrzeba była 
nam  wiadomą, poezątkowie jednak, w\ da­
wała się dla swey śmieszności, dziecinna i- 
graszką.



W szystko  przekonywa,  że człowiek jest 
s tworzony , aby panował  nad '  światem ! 
W  wielu okolicznościach potrafił  on n a w e t  
zwalczyć samo przyrodzenie .  O k ropne  gó­
r y ,  ciemne puszcze ,  i nie ścignione głębo­
kie  śniegi,  z am yka łyby  każdego roku  n a  
ośm miesięcy mieszkańców K am cza tk i  w ich 
lep iankach  , gdyby ci nieotworzyli  sobie 
drogi we wszystkie k ra in y  tey  końce za 
pośrzednic twem psów! Jeżcliśrnyr z zadzi­
wieniem i śmiechem pafrzal i  na psią jazdę,  
n ie  m niey  tez i tu teys i  mieszkańcu śmieli  
się ze swey s trony z naszego zadziwienia i 
ciekawości. W  razie  tern wydawaliśmy się 
i tn takićrnisz p ro s tak am i  , jak imby się 
n am  zdawał  p o d ró ż n i  , k tó ry b y  znalazł 
śmiesznością i dz iw a c tw em ,  że jeździemy 
końmi.  Psów ,  nie m n iey  też tu teyszą  u- 
przaż i sanie opiszę na innym inieyscu , t u  
zaś dodam, iż jazda psami ile nam sprawia­
ła w wolnym czasie ukonten towanie  , tyle 
też była  u ż y te c z n ą , gdyż dia nadzwyczay- 
n ey  głębokości śniegu ,  nie można t u  ina- 
czey chodzić jak ty lko  na łyżwach. I  tak  
gdyby nie było psów , w ó a v  czas wsżystkie 
nasze ta k  po trzebne  do zachowania zdrowia 
z a b a w y ,  zawiera łyby  się jedynie  w p rz e ­
chadzce po u to row anych  od domu do domu 
ścieszkach, (*) i nad p o r t  nic by śm y  wię-

(*)  Po trzeba  w ie d z ie ć ,  że  w  P o rc ie  Ś. P io t ra  i P a w fa  n iem a i a -  

dućy  u l i c y : w szystk ie  dornki s ą  tam n ie iakoś  p o ro z ra u c n n s .
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cey nie w idzieli; lecz wsparci tą  uprzężą 
częstosmy jeździli na sp a c e r , i niekiedy u- 
dawaliśmy się na kilkanaście wiorst dla o- 
beyrzenia okolic. P. Chlebnikow Komi­
sarz magazynowy Rossy isko-amerykańskiey 
k o m p an ii , opatrywał nas w podobnych zda­
rzeniach w pojazdy: był on właścicielem yo. 
p sow Z zupełną uprzężą i saniami, i uwa­
żał się w całey Kam czatce za naypierwsze-
go Eleganta  co do podobnego rodzaju po­
jazdów. 1

Towarzystwo nasze składało sie z P. 
Uil.ebnik.oiva, oraz z dwóch Rewizorów kom­
panii PP. Panajewa  i Pasko , świeżo przy- 

, byłych z Petersburga. Ostatni, był kupcem  
w R ew lu , człowiek młody i dobrze wycho­
wany. Zabawy z nim sprawiły nam  wiel­
kie ukontentowanie. Dła skrócenia długich 
w tey  stronie zimowych wieczorów , czem 
innem , nie zas czytaniem lub rozmową , 
k tóre  się nany w czasie długiey żeglugi zbyt 
uprzykrzyły  ; chwyciliśmy się sposobu do 
którego podał nam myśl L a  P eru s .  Sławny 
ten  żeglarz w podróży svrojey op isu je , że 
podczas pobytu jego w Kam czatce , tam e­
czny Rządzca Pułkownik Kozłów Ugre in , 
cucąc mu dadz poznać obyczaje mieszkań­
ców, wydawał wieczory, na k tóre  zgroma­
dzał takoż między innemi i pleć białą, gdzie 
L a  Perus miał sposobność przypatrzyć się 
ich obej ściu się i płonsom, co wszystko do­
syć dokładnie opisuje. W yznać  potrzeba  ,
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iż  zgrom adzenie to  nie było zby t znakom i­
te: żony P o p a ,  sługi kościelnego, i jeszcze 
jeśli się nie mylę chorążego , by ły  z rzędu 
pierw szych dam  tego rL ow arzystw a. Żeglarz  
nasz K ap itan  K ruzcnszterń  i Poseł Rezanóu>9 
zwrócili takoż uwagę swoją na tu teyszą p u ­
bliczność. D any przez nich bal dla n iew iast 
P o r tu  Sgo P io tra  i P a w ła , na k tó ry m  się 
takoż znaydow ał obwodowey K am cza tk i 
Rządzca , jaśnieje też w ry m a ch  jednego 
z kaw alerów  poselstwa. Niechcąc co do 
grzeczności ustąpić naszym  poprzednikom  , 
zwiedzającym  K am czatkę  , ułożyliśmy sie 
spraw ić sobie i tu teyszym  m ieszkańcom  
rozryw kę  przez w ydaw anie  im w ieczorów , 
czyli jak tu  m ó w ią , wieczorków. Dow ie- 
dziawszy się , że podług tuteyszego zwycza­
ju , nie wiele p o trzeba  na ugoszczenie po­
dobnego to w a rz y s tw a , jako to : k ilka im - 
b ry k ó w  herb a ty  , p rzy  jedym łub dw óch 
fu n tach  cu k ru ,  i z dziesiątek funtów  cedro­
w ych  orzechów  , umyśliliśmy grzeczność 
naszą posunąć daley , to  jest , w ydaw ać 
wieczorki p rzez cały  ciąg pobytu  naszego 
w  K am cza tce  , podczas każdego święta. 
W  ty m  celu  radziliśm y się dowódzcy P o r ­
tu  , K a p i ta n a  M olczanowa  , jakim  sposobem 
sprosić publiczność. Na co odpow iedzia ł, 
jeśli to jest naszym  życzeniem, pośle swego 
pod  - O ficera, ab y  w ezw ał na bal wszystkie 
dam y. S ądząc , iż podobne ogłoszenie na­
leży tlu zwyczajów krajow ych , prosiliśmy.



—  236

a b y  je  spełn ił,  lecz z p o d z iw ien iem  n aszym  , 
za ledw o  p ie rw szego  dn ia  m ie liśm y  p ięć  lu b  
śzesć k o b ie t .  W k r ó tc e ś m y  się dow iedzie li
0 tego p rzy czy n ie  : d a m y  n asze  o b ra z i ły  się,

były  p rzez  po d -O iice ra  w zy w a n e .  W  n a ­
s tę p n y m  ra z ie  p o s ta ra l iśm y  się błąd nasz 
n a p ra w ić  : pos ia łem  p r z e to  m ego  służące­
go, aby  zap ros ił  każdą  z n ich  poszczególnie,
1 chociaż d a m y  te  by ły  ty lk o  p o d -O f ic e rk i , 
i żony P o p o w  i slug kościelnjm h , je d n ak  
p rz y k a z a łe m  m u  , a b y  w  n a y g rz ec zn iey -  
szycn je sp rasza ł w y ra za c h .  G rzeczność  n a ­
sza p o żąd an y  m ia ła  s k u te k :  około p ięc iu-  
dz ies ią t n ićw ias t  n a p e łn i ło  m ieszkan ie  n a ­
sze. Szkodliw a m oda  n ie ro z p o s ta r ła  jeszcze 
p an o w an ia  swego n a d  tą  odosobnioną k r a i ­
n ą  : Avszystkie te  n ie m a l  d a m y  u k a za ły  się 
w  s tro jach  n a d d z ia d o w , k tó r e  p rzeszed łszy  
w ie ie  poko leń , dos ta ły  się im  w spadku . Je -  
d» e  z n ich m ia ły  m a te r y a l n e ,  d ru g ie  a x a -  ' 
m i tn e  i inne  sobo lam i w y k ła d a n e  pół-salo- 
p y .  G łow y b y ły  u p s trzo n e  kosz to tvnem i 
q g ro m n e y  w ielkości m a te ry a ln e m i  c h u s tk a ­
m i ,  k tó re  rozm aic ie  u ło żo n e , wznoszą się 
p o  nad głową. Szyię m ia ły  p rzy o zd o b io n a  
m n ó s tw e m  k o ra li  , a p a lce  p ie rśc ien iam i! 
Z a  w e jś c ie m  do i z b y ,  na  sam p rzó d  szcze­
r z e  się m o d li ły ;  poczem  oddaw szy  z uszano­
w a n ie m  na  Avszystkie c z te ry  s t ro n y  u k ło n ,  
p o czę ły  się sadowię n a  sw ych  rn ievscach  , 
t ro s k  li Avie bacząc na wyższość s to p n i :  k tó ­
r a  z n ich  by ła  s ta rszą  co do ra n g i  m ę ż a ,

/ I



t a  usiadła w yżey  , to jest b liżćy obrazów. 
T y ra  sposobem , pousiadawszy , w głe bo­
ki ey zostaw ały cichości , bynaym niey  się 
n ie  ru sza jąc ,  t a k ,  iż izba nasza w ydaw ała  
się bydż poniekąd świątynią P o g an ,  w k ló- 
r e y  porozstaw iano kilka błyszczących po­
sągów. Zagra ła  nareście  m uzyka. Office- 
row ie  składający załogę, jako dobrze świa­
domi tu teyszych  zw ycza jów , rozpoczęli bal 
R u s k im , albo raczey  mówiąc K am czatsk im  
p lonsem : tan iec te n  dotąd jest t a k i ,  jakim  
go widział L a  Perus. Mężczyzna i n iew ia­
sta zaledwo się ru sz a ją c , posuwają się bo­
k iem  w ty ł  i naprzód w  p rzeciw ne s trony , 
Wspierając się p rzy te in  w  boki to jedną, to  
d rugą ręką. Młodzi Officerowie nas i,  nie 
p rzestaw ali n a  jednym  naksz ta łt  lalek  po­
suw aniu s ię : zachciało się im  praw dziw ie  
potańcow ać. N iek tó rzy  z nieb umyślili -wy­
b rać  k ilka  młodych kobiet, k tó re  by ły  pię- 
knieysze i s troynieysze nad  in n e ,  i w yu­
czyć je porządnego tańcow ania. Co się im  
zupe łn ie  udało. Po niejakim  czasie pojętne 
te  u czeń n ice ,  m ogłyby się przydać na  każ­
dym  E uropeysk im  balu. Nie ty lko  źe się 
w yuczy ły  tańcow ać , poją.wszy wszystkie 
t a ń c e :  lecz Panow ie  nasi nauczy li je jesz­
cze , jak  mają mówić z k a w a le r a m i , jak  
rekuzować czyji odm aw iać , gdy nie chcą 
tańcow ać i t. d. Śmiesznie było pa trzeć  na 
tak ą  naukę ! N auczyciele nay  większą w te m  
znaydow ali trudność, że uczeńnice ich zaw*
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sze przepominały obce słowa , naprzykład 
prom enada  szen i t, d . ; i zt.ąd utworzyli po­
dobnego znaczenia słowa Rossyiskie, z któ­
rych jak sie spodziewam, niektóre nieska- 
ziłyby llossyiskiego Słownika. Ciąg- dal. póź.

K O Ś C I O Ł  T E M I D Y  
P o w i e ś ć .

w ierzchu  w zn ios tey  i spa dz is tey  s k a ł y ,

Z  k tórey  o d k ry w a  w żrok  rozległe  k r a i e ,

K ośc i  1 T em if ly  w znos i  się w sp an ia ły  ;

Z k ą d  ona  n a  ś w ia t  sw e  w y ro k i  daie.

T a m  na sw ym  t r o n ie  to  bóstwo ł a s k a w e ,

Z zaw iąz an em i  s iedzące  oczym a ,

S p ra w ied l iw o śc i  szalę w ię k u  t r z y m a ,

N a  k tórey  k a ż d ą  lu d zk ą  waży spraw ę.

S t ro n n o ś ć  tam n igdy  p rz y s tę p u  n ie  m i a ł a ,

B r a ł  s p ra w ie d l iw o ś ć  k a ż d y  wzas ług  m ia rę  ,

C z a rn y  w ys tę p ek  tam zysk iw ał  k a r ę ,

C n o ta  n a dgrodę  zas łu ż o n ą  brata.

Je d n a k  w ys tę p ek  nie  z rażo n y  wcale  ,

U c iska ł  cno tę  choć  ty le  z n ę k a n y ,

G d y  z n o w u  przód t r o n  zos ta ł  p r z y w o ła n y  

I  T e m is  sp ra w ę  w łoży ła  na s z a lę ,

T e n  z sw oiey  s t ro n y  p o ło ż y ł  z ło to  ;

A  że to  ma sw ą  wagę i zawsze i w s z ę d z i e ,

D z iw ić  się zatem n ik t  te m u  n ie  bętjzie ,

Iż  p rz e w a ż y ło  nad  u b o g ą  cno tą .

O d t ą d  w y s tę p ek  częs to  tey  b ron i  u ż y w a ,

1 tak  pospo l ic ie  byw a  ,

Iż  tam spraw ied l iw ości  p rzechy la  się szala ,

G d z ie  w i ę t e y  zło ta  zn iew ala .

Józef Truszkowski.
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O D A  i  P I R O N A

D o  m i ł o ś c i ,

P r ó ż n o  natura  tu rząd twóy sp la ta ,
Próżno  się wdzięk twóy wazęózie zawiera/
Pow róć  do nieba , miłości szczera /
T w oie  k.óiestwo nie tego świata,

P r  źno , bv  dusze nasze cię z n a ły ,

Roskosz pociski twoie c u k ru ie ,
Żadna z nich teraz tego nie c z u ie .

Ani ią  nęcą twoie  zapafy.

\
O dni szczęśliwe, w których robiły  

T w e  tylko dary  osłodę życia ;

0  dni szczęśliwe , w których z nabycia 
Jednego serca dwa szczęsne były,

W  6w czas to luba często p ro s to ta ,
W zgardziwszy  podłey chciwości k lu b y ,
U nóg piękności składała szluby 

W olne od podłey  chciwości złota.

W  ów czas to władzy twóy prawcy wszędzie 

Z uciechą Indzie o łtarz  stawiali ;

Wszyscy na przeryw się ugan ia l i ,

K to  pierwszy tobie  ofiarą będzie.

Lecz twe'y wyroki zawisnę chwale 
Przebóg inaczóy teraz z rządz i ły ;
1 tych dni błogich nam zostawiły 

Pamięć i, przy n iey nieznośne żale.

Ich władza w oynę  gdy z tobą  toczy ,

Goniąc  się z tego świata przestworu .

Nas w ia rz m o , brudnóy iaskini tw o ra  

Nowego bożka , haniebnie tłocay-
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Svn piekła , oyciee wszelakićy zbrodni ,
Dar nieba czarnym iad-m z a tru ty ,

Złoto , ten mi-tal z czucia w y z u ty ,

Jest  bogiem , co go czczemy wyrodni.

T w ó y  rząd cichością słynny ied y n ą ,

T e n  przy właściciel wziąwszy bezkarnie ,

Maszą wyrocznią  stawszy się marnie 
Je  t naszym wodzem i spraw sprężyną.

N a p r a n o  rozum tńebie mianuje 

Bogiem poruszeń duszy przyiemnycb :

Z ło to  u wszystkich mieszkańców ziemnych 
Tyiko  zapałem s e n a  kieruśe.

T e n  z e  w s z y s t k i e g o  tyran h o ł d  b ie rze ,

Służy mn serce wolność* i wiara ;

Mu twoiem łonie  owa poczwara 

Czczoną iest w płochśy ślepoty mierze.
ł

T w e  prawa wifcey iuz nie są czczone :

Serce naybardziey do uczuć skłonne 

Ma dziś pociski twoie za płonne ,

Jeźli twe atrzały nie są złocone.

Teodor Narbutt.
/  ■ ^

F r a s z k a  z  l i t e r .

W eźmiy D ytii i  weźmiy Gon , rozdrób na litery :

T rz y  syłlaby źwiąż razem przez misterne szyki ,

Dwie po dwie głoski, w rzwartey p o ło i  cztery i 

A tak się dowiesz k toś dał te  wierszyki.

Dozwala się drukować z warunkiem przedstawienia do Ko­
mite tu sześiiu  exemplarzów dla mieysc przeznaczonych. Dnia i
miesiąca Marca roku  1817.

G. E. Groddeck Prof. Ord. Cii. K. C.
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